
GAZETA LWOWSKA.
We Czwartek N"' 30. so. Lutego 1817.

W i a d o m o ś c i k r a 1 o w  e.

Z e  Lufflisa. —  JX. F n i e w s k i ,  P ro b o szcz  
B rodzki , z ło ży ł i 5 Z R .,  grec . kat. Dziekaniia 
Ż u k o t y ń s k a  w C yrkm e Samborskim, 74 ZR ., 
a kameralna Gmina P ł o s k a  2 Z R . na w spo
m ożenie tuteyszokraiow ych inw alidów  woyśko- 
W ych, co R ząd kraiow y ninieyszem  publicznie 
ogłasza.

Na ustanowienie pom ocnika N auczyciela 
p rzy  szkole gminney >v R a d y m n i e ,  w  C yr
kule P rzem tślsk im , ofiarow ał JW . JX . G o ł a 
s z e w s k i ,  Biskup P rzem yślsk i, coroczną skład
kę 5 o Z R . —  JX. Tarnaw ski Łaciński Pleban 
Radym neński , p rzy rze k ł do przychodów  Nau
czyciela  tameczm-go, po 20 Z R . roczn ie dopłacać.

Gmina m iasteczka S i e n i a w y ,  w  Cyrkule 
Przem yślskim , d ołożyła  N auczycielow i do rocz- 
ney składki 2©eiu Z R . , ie szcz e  37 Z R . 3o 
K rayc., a oproez tego  ofiarow ała 12 Z R . 3e 
K r. na utrzymanie sługi szkolnego.

D la lep szego  uposażenia szk o ły  w T r e m 
b o w l i ,  w  Cyrkule T arn op olsk im , tylko 137 
Z R . 22 Krayc. przychodu m ąiącey, ofiarował 
'Magistrat tameczny rocznie 8 sagów  drzew a 
i 60 Z R . , Gmina zaś m ieyska roczn ie  5o 
Z R ., a gdy rew ersa wykupuiące ustaną, po a5 
Z R . w monecie konwencyyney.

R ząd kraiow y z  ukontentowaniem ogłasza 
■te piękne ofiary. '

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .  
K r a k ó w *

' /
Z  tego  wolnego M it sta duiio&zą pod d. 

i 3 . L utego co następnie:
„R o czn ice  urodzin N. Cesarza A u s t r y a c -  

k i e g o ,  obchodzono tu z wielką uroczystością. 
D o pełnom ocnego Kommissarza nadwornego , 
JVV. H rabiego S w e e r t s  a - S p  o r  k a ,  C. K, 
rzeczyw istego taynego Radcy i  Szambelana , 
Kaw.-lera Królew sko - W ęgierskiego  orderu S. 
S zcze p an a , udały się Deputacye Senatu i K a
p ituły, tudzież w szystkie inne W ła d ze  in  c o r -  
p o r ę ,  31a złożen ia z  uszanowaniem życzeń 
tw oich  o pomyślność tego ^ayiaśoieysaego Mo

narchy , W spółopiekun a w olnego Miasta K ra* 
kow a i iego O kręgu. Kommissarz pełnom o
cny d ał-tegoż dnia bal w ielki, na który p rzet 
szło  3oo osób z a p r o s ił; bal ten przerw ała  tyl
ko w ieczerza , po którey się znow u rozpoczą-- 
a trw ał aż do świtu. M ieszkanie pełnom ocnego ■ 
Kommissarza świetnie i  gustownie oświeconera 
b y ło .“

„ N a  posiedzeniu Seym u w olnego Miasta 
K r a k o w a ,  odprawionem d. i 5 . Lutego, p rze
łożono odpowiedź Kommissyi O rgan izacyyney, 
tyczącą się żądanego na wniosek Izby R ep re
zentantów cofnienia Objaśnienia 6go artykułu 
Konstytucyi względem  w yboru Senatorów , p o
łączyć numer 24ty gazety naszej/, stronnicę 10+.) 
O dpow iedź taka była: „ż e  objaśnienie tó jcofnio- 
nem b yd i nie może , i że  Izba R eprezentan
tów  nie iest upoważnianą do roztrząsania mo
cy prawa objaśnienia ,Konstytucyi.“  Na to przed
sięwzięła wprawdzie Izba R eprezentantów  wy
bór Senatora, który padł na Pana H o s z o w 
s k i e g o ,  męża bardzo szacow an ego; le c z  oraz 
postanowiła iaż Izba wysłać Deputacyę do Kora- 
missyi O rganizacyyney, celem proszenia iey raz 
ieszcze o utrzym anie 6go artykułu Konstytucyi. 
Na tem źe posiedzeniu czytano d&ley B u d ż e t ,  
le cz  ieszcze n ie ukończono. Będą w zględem  
niego żyw e rospraw y ; iuż kilku Reprezentan
tów zapisało się do m ówienia w  tym przed
m iocie. “

F r a n c y * .
i '

N aypicrw szy M ów ca, który  na p osied ze
niu I z b y  D e p i i t o w a n y ć h  dnia 25go S ty c z
nia, po rozpoczęciu  rospraw y nad proiektezn do 
praw a w zględem  d o c z e s n e g o  o g r a n i c z e 
n i a  w o l n o ś c i  d r u k u  d z i e n n i k ó w  głos za
b r a ł,  b y ł P . S a i  n t - A l  d e g o  nd  e, który w po
w szechności proiekt ten p o p ie ra ł, lecz oraz 
iąko poprawkę (Amęndement) prop on ow ał : 1) 
aby tymczasowo mianować Kommissyę z  dzie
sięciu W sp ó łczło n k ó w  z ło żo n ą , htóraby się 
c e n z u r ą  dzienników  eollectiye zatrudniała. 
9,4 ażeby od każdego w łaściciela  iakow ego d zien 
nika 3o do- 40,000 franków  rękoym i żądać. — » 
P . f i g a r o l  g ło so w ał bezw arunkow o za przy*
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jęciem  tego  proiektu do prawa- —  W ic  e-Kra- starał się dow iesili, lak gw ałtow nie p otrzeba* 
bia Ć a s t e l b a j a c  w  d łu g ie j mowie żywo się aby co  do wolności d ru k u , tymczasem ieszcze  
ośw iadczył p rzeciw ko  p ro iek to w i, i  nalegał na p o ło ży ć  różnicę m iędzy dziennikami a innemi 
bezw arunkow a wolność druku dzienn ików , któ- pism am i, które niestety iuż dosyć z łeg o  na- 
r e  , iak m ów ił, obecnie po naywiększey części .robić m ogły. „ M e  widziano" ( m ów ił ) iak pi- 
na żo łd zie  M inistrów zostaw, ć maią. M ów ił sarza zuchw ałość swaią tak dalece posuw ali, 
daley, że dziennik B u r  m i s t r  z o w (Journal des że aż tak zwane p rzez nich taierane zam iary 
M aires) po wszystkich Dzpartamentach h o jn ie  K rólew skie zgadyw ać ch c ie li; iak imię M snar-

  ------- *-i_ Zxvieważałi, m ówiąc', że  ón tego nie chce,
co iako w olę sw oie publicznie objaw ił ; iak 
dodawali , źe chociażby to nawet i ch cia ł, my 
prze, ie i  żyiem y w  wieku., gdzie Ludy Monar
chów sw oich nawet i p rzeciw ko  .ich w oli ra
tować muszą ! Inni umiey śm iali , lecz  praw ie 
rów nie tak godni nagany., dali stronnictwu swo- 
ie m u , które utw orzyć ch cieli, za hasło woien- 
ne te słow a: R a t u j m y  K r ó l a ,  c h o c i a ż b y  
n a w e t  (S. uyons le  R o i , quand m em e— •)- 
M ości Panowie l Kiedy w aleczni W andeyceyko- 
w ie w boiu za K róla w szelką nędzę ponosząc, 
śm ierci się nie Jękoigc, na sw oich polach spu
stoszonych , na zwaliskach spalonych chat swo
ich.: W i e c h  ż y i e  K r ó l . ,  - c h o c i a ż b y  n a w e t  
—  w o ła li,  b y ł to głos wierności i sław y Fran- 
cuzkiey. „ T a k  iest (m ó w ili o n i) ,  iakożkok 
-wiek jesteśm y nieszczęśliw ym i, iakeżkolw ick 
wielka nas nędza o b a rc z a , będziemy w ierni 
K rólow i naszem u, będziem y za niego zaw sze 
w a lc z y ć , i za niego umierać.: W i e c h  ż y i e  
K r ó l  c h o  cLc ż b y  n a w e t .  —  L e c z  że  ten

ro zsy ła ią ; że  dziennik ten podczas ostatnich 
W yborów, większość W sp ó łczło n k ó w  Izby .daw
ni eys z c-y bezwstydnie sp o tw a rza ł, że wierne i  
poczciw e sługi K rólew skie za niebezpiecznych 
nieprzyiaeiot tron u  w y sta w ia ł, i .że się żaden 
inny dziennik onycbże bronić nie ®dważył. P o 
dobnież sarkał P . Ć a s t e l b a j a c  przeciw k o
P o w s z e c h n e m u  d z L e ń n i k o w i  F r a n c y !  
( Journal G eucral dc F ran ce) c-bwiniaiae g o , 
że  równie uszczypliw e artykuły przeciw ko Izbie 
D eputow anych z roku i8 io g o  i  p rzeciw ko sta
nowi szlacheckiem u umieszczał.”  Jeden ścią
gający się do tego bardzo patetyczny test mo- 
wy iego , pozyskał z  iedney .trybuny po pra- 

. w ey stronie P re ze s a , gdzie się k i l k a  D a m  
zn aydow ało, oklask tak ż y w y , i i  Prezes był 
przym uszonym  obecnym  osebom przypom nieć, 
że  w edług nstaw Izby każdy znak pochwały 
łub nagany iest zakazanym. P . Ć a s t e l b a j a c  
sk oń czył <na p ro p o zycji bezw arunkow ego od
rzucenia proiektu d o p ra w a .  F . Jacq '-u in  o t
d e  P a m p e l u n e ,  m ów ił za prżyięciem  onegoż,
i An n A łl o lf i ■ n a — —  “   — — — — * —. . — adodaiąe na końcu mowy swoiey gorące życzę- w zniosły głos przekręcają i psuią, że  go Frań*

.—*— :— cuzi  w ów całkiem  inny k rzy k : R a . t u y m y  K r ó 
l a ,  c h o c i a ż b y  n a w e t  przem ieniają, iest
to dawać hasło do nieposłuszeństw a, które do

n ie , aby stan Królestw a po upłynieniu propo
nowanego od Rządu .terminu jedn oroczn ego, 
dozw olił uchylić ograniczenie, na ten przeciąg 
czasu za potrzebne uznane. —  H rabia d c la  
B o  u r  d onn ay.e oświadczył się bardzo żyw o 
przeciw ko projektowi do prawa , i  odkazywał 
aic najbardziej przeciw ko przcrńrżnem u w pły
wowi ,  któryby p rzez to M inistrow i Policyi do
zwolonym  został- P rzy  końcu mowy swoiey

buntu prow adzi; iest to w st rawach rządow ych 
pryw atne zdanie swoie w  m iejsce  Panowania 
p raw , a swoią wolę w m ieysce w oli K rólew 
sk ie j podsuwać, i F r a n c j ę  w R ż e c z . p o s p o -  
1 i tę  a n a r  c h i c z n ą przekształcać ;  iednem  
-słowem, iest to w ściekłość L i g i  i  n iełady

r e w o 1 u c y i w pro wa-zgrozachdopuszczał się tak mocnych przycinków  p rze- F r o n d y  po 
ciwko Ministerium , iż. go pow tórnie do d#ać. ' ( T u  .dał się słyszeć w ielki i głośny c-  
porządku w ezw ać musiano. __ p„ H  a ut e -  klask). Podobnych zaaad nie można się z tey tu 
f e u i l l e  m ów ił za , proiektowanem p raw em , i  mównicy dosyć głośno wyprzysiądz ; należało to 
żyw cmi kelorerni m alował niebezpieczeństw a,  uczynić , ażeby przestrzedz szacunku godnych 
któreby w  teraźnieyszych okolicznościach z  M ę żó w , których  odurzyć usiłuię. P ro sty  spo- 
nieograniczoney wolności druku-w yniknęły. —  sób myślenia F ran cu zów  i m iłość ich  dla K ró- 
P . B a r t h e - l a  B a s t i d e  dom agał''się tey  w el- la ,  szczęśliw ie zachowały ich od iadu , który 
ności i żąd ał, aby dzieńniki bez poprze dni cze- p rz e z  pisma o podobnych zasadach p raw iące ,

miał bydź rozszerzanym  ; luboć to p raw d a, źc  
pisma takow e tylko pow oli się ro zsze rz a ła , i 
za z w y c za j aż do tych lilass Ludu , które się 
ndyłatwiey odurzyć daią , nie dochodzą. W c a 
le  inaczey ma się rze cz  z  dziennikam i, htór© 
od ludzi w szelkiego stanu czytane , piorunem  
po całey F r a n c y  i rezszerzaią s ię ;  w chwili

popr:
go upow ażnienia, czyli cenzury 5 wychodzić 
m o g ł y ; proponow ał iednakze, aby naówczas 
w szystkie rnzumiiiące artykuły przez pisarzy 
ich  podpisywane , w łaściciele zaś i drukarze 
dzienników  za to odpowiedzialnymi byli. Nao- 
siatek m iał P- D u y e r g i e r - d e - H a u r a n n e  
długą m ow ę za tym proiekteró do p ra w a , i
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krytyezney może sią w rzask  baBtow nićzy, w  ie- 
dnym z tych dzienników w yzioniony, w  moment 
w  całem  K rólestw ie od b ić; w ielki pożar, m oże 
w  iednejr chw ili wybuchnąć. B ęd zieź wtedy- 
czas, aby go u g a s ić , i  nie iestże to lepiej za- 
pobieuz z łe m u , aniżeli -dać mu wybuchnąć ? 
ytrzeżn>y'sfę'^po\vrotvi ow ych zdradliw ych dzien 
n ik ó w , które wypadki dnia 20. Marca przygo- 
tóv^y,vały; strzeżm y się ( aby dem agogiczni pi
sarze nie czernili codziennie wiernych M inistrów 
K ró le w sk ich ! jSie m oghźby także i rew olucyo- 
ści tw ie rd z ić , źe  się  *  K rólem  nie dobrze 
d z ie ie , źe  go M inistrowie, zdradząiąoy interes 
narodow y, osaukaią; nie m ogliżby także i  oni 
■wołać: R a t u j m y  K r ó l a ,  c h o c i a ż b y  n a 
w e t !  —  A ż nadto dobrze wi e my ,  i a k  oni 
K rólów  ratu ią! . ,  —  (T u  ro zszerzy ło  się w  sali 
żyw e poruszenie). L e c z  (powiadaią) poddaiąc 
dzienniki pod dOzor I!zadu , oddaie sic cn e W 
ręce  M inistrów, którzy 2 nich m ogą. korzystać, 
aby systcma sw oie przew ażnem  u c z y n ić , i 
w pływ y sw oie pom nożyć. P rz y z n a ię , żc to 
iest ze w szech  miar niedogodnością; lecz ezyłiż 
nam położenie nasze inaczCy działać dozw ala? 
Maiąe d® w yboru m iędzy dwoma środkam i, 2 
których  żaden nie iest b ez niebezpieczeństwa , 
musiemy przecież chwytać sie tego, który iest 
nayprzyzw oitszy okolicznościom  , w  iakich się 
znayduiemy. A leż tu zdaie mi się niepodobną, 
fcky p rzy  w yborze m iędzy wolnością dzienni
ków , a dozorem , którem u i« chcą poddać, cho
ciażby tylko na chw ilę w  wątpliw ości zostawać 
m ożn a; ieże li w roku  18 14 , d ozór ten za po
trzebn y p oczytyw an o, o w ieleż .konieczniey- 
szym  nie stał się od owego czasu ? Nie po
strzegałem  w e a le , aby przym us na dzienniki 
w łożony, miał byflź podobnym do służebno
ści ; Redaktorowi® onyohże utrzym ywali się 
przy  niepodległości w  zdaniach sw o ic h , która 
cłiaralttordwi onyehźe i Rządow i chw ałę przy
nosi. Z  resztą , Mości Panowie , gdy wolność 
druhu w  każdym  innym -względzie iest nieogra
n iczon a, nie trzeba się obaw iać, ażeby nadu
ż yc i a ,  iakich się M inistrowie co do władzy 
sw oiey dopuszczaią', i b łędy, k ióreb y m oże po
pełniać m a g li, niewiadomcini zostawać mi-j.ły.“  
Z  tych i  innych powodów,  g losow ał mówca za 
jfrzyięeięm  preiektu do prawa..

Z  F h r y ż a  piszą pod dniem 24. Stycznia 
co nast p u ie: „Rommissya Izby Deputowanych 
da roztrząsania praw a w zględem  przychodów  
w yznaczona, zdała dnia d zisiejszego  dawno o- 
czekiw aną sprawę o b u d ż e c i e  na ro k  1 81/7- 
Miano tem w iększe .prawo spodziew ać się po 
tern, z  dw óch części złożonem  zdaniu sprawy, 
co ś sz c z e g ó ln ie jsz e g o , ile żę  do Kcaimissyi

n ajlep szych  Finansistów  Izby, % teoretyczmemi 
wiadomościami praktyczną biegłość łą c zą cyc h , 
wybrano , między którym i tylko obydwóch by- 
łych  M inistrów P rzych odów  G a u d i n  i L o u i s ,  
Bankiera L a f i t t e ,  H rabiego B e g o u e n ,  ie -  
dnego 2 naypierw szych B ankierów  w  R o u e n ,  
w ielkiego' Fabrykanta M o r g a n  z A m i e n s  , 
znanego -z kilkunastu pism o ekonom ice poli- 
tyczney G a n i l h a ,  i  M a g n i e r - G r a n d p t e s ; 
z  S z t r a s b u r g a ,  ebszernem  dziełem  o za
rządzie kom or celnych g ło śn e g o , wym ienić 
tu, chcemy, W iedziano , i e  bardzo długie i po 
części żywe rozpraw y w  Komm issyi zachodziły, 
co tem mniey zastanaw ia, gdy wiem y, że  w 
teyże Kommissyi H rabia la  B o u r d o n n a y e  i  
Margrabia d e  M o n t c a l m  zasiadali, którzy  
wszystko łożyli na to , aby widokom stronnic
twa swoieg®' wstęp zrobić. W iedzian o  daley, 
żc  Kommrssya nie tylko z  M inistrem P rzych o 
dów Hrabią C o r v e t t o  , le c z  także i z  innymi 
Ministrami w zględem  w ydatków  ich  D eparta
mentów częste narady miewała: Pow szechna
uwaga nad tym  przedm iotem  była tem bardsiey 
natężoną, ile  że  z  tego  zdania spraw y spo
dziewano się Otrzymać wyjaśnienie w zględem  
110 w ey  p o ż y c z k i ,  i  ostam ieb działań finanso
wych Żdawcam i sprawy w obydwóch W yd zia
łach  mianowano b y łeg o . M inistra H rabiego 
B e u g n o t a  (c o  d aw n iej p rze z  czas nieiaki 
b y ł Ministrem w  K rólestw ie W e s t f a l s k i e  tu , 
a potem w  W . Xięstw ie B e r g s k i e m ) ,  tudzież 
zdolnego P aryzkiego Adwokata R o y a .  O ba- 
dwa zupełn ie odpow iedzieli zaufaniu, które w  
talentach onyehźe pokładano. Nie trzeba tu  ro z
jaśniać system atu, iaki Kommissya p rzyięła  j ‘ 
zw racam y tylko na niektóre punkta uwagę. 
P . R o y  starał się nayiaśnieyszemi dowodami 
pokonać teoryę, p rzy  końcu—ostatniego posie
dzenia Izby P arów  w ystaw ioną, a naycelniey 
przez H rabiego G a V n i e r a  wTyłu szczó n ą : ia- 
koby Izba D eputow anych iedynie tylko w zglę
dem podatków w  ogólności głosow ać m ogła , 
lecz  względem  użycia suram pozw olocych ża
dnego głosu nie miała. Kommissya zaniosła 
os ibne skargi na w ielkie wydatki w  Ministerium 
woyny, i przeciw ko w ie lu , po części niepo
trzebnym  pensyom, źe strony tegoż Ministerium 
dawanym.. Zdawca sprawy zapuścił sic w  tey 
m ierze w -szcze gó ły  intercssuiące, iednakow oż 
uznał za dobrą także i  nie iedno pominąć. 
Zg oł a ,  iako skutek roztrząsania wystawion-.; : 
ź e  s a m e  t y l k o  p e n s y e  p r z e s z ł o  s z ó 
s t ą  c z ę ś ć  p r z y c h o d ó w  k r a i o w y c h  w y 
n o s z ą , ,  i że  przeto nieuchronnie p o trzeb a, 
aby takowemu trwonieniu tamę położyć. Nie 
powinna w ięc na p rzy sz ło ść  żadna pensy a ina-
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e z e y ,  tylko p rze z  osobne rozporządzenie 
K rólew skie  w  dźien K praw  zaciągnięte i tak 
do -wiadomości p u bliczn ej podane , bydź po- 
sw oloną. Daley oznaczono , iż w  p rzyszłości 
nikt dwóch pensyi razem  pobierać, ani też pen- 
syi łaskaw ej z  iakowem ikolwiek bądź innerai 
w ypłatam i za słu g , albo odstawkswą , czyli Re
form owaną pensyą pułączać nie m oże , wyiąw- 
szy tylko W sp ółczłon ków  Instytutu narodowe- 
g o , i w  ogólności płac? U czonych. P ro ieh i xło 
pow szechnego przeyrzen ia listy pensyi tera
źn iejszych  , został p rzez Kommissyę po dłu
gich rospraw ach o d r z u c o n y m ,  ponieważ 
(iak się P . R  o y w yraził) polityczne straty p rzy 
takim kroku b y łyły  w iększe, iak korzyści, fctó- 
reb y  na nim Skarb publiczny zy sk a ł! —  D la 
Slinistra Spraw  W ew nętrznych żądano o p ó ł 
siódma miliiona więeey, iak dotychczas; a mia- 

* now icie p i ę ć  railiionów na pom nożenie pen
syi D uchow ieństw a, a półtora miliiona dla In- 
stytucyi oświecenia publicznego. Na pierw szą 
summę zezw oliła  Kommissya , drugą Zaś na 
p ołow ę zm n ieyszyła, a to dla okoliczności 
czasow ych. Podany Kommissyi proiekt za- 
dzierżawienia niestali ch podatków aż do ro 
ku 182igo  , został jednomyślnie odrzuconym . 
W z g l ę d e m  p o ż y c z k i  ośw iadczyła się Kom- 
missya , że  zasadę konieczności oneyże uznaic, 
uposażenie kassy umarzaiącey podwaia, i oprócz 
tego ż ą d ; ,  aby iey w s z y s t k i e  lasy kraiow e 
do zarządzenia 'oddanemi zostały, iednakowoź 
z  wyiothiem ilości l as ów,  4 mitiiony franków 
czystego przychodu wynoszących.”  (T e  iak sły
chać przeznaczon e są na uposażenie Ducho
wieństwa. )

«Zapewuiaią , za teraźn iejszy W ice-Sekre- 
tarz Stanu w Departam encie S p raw ie d liw o ści,  
P. T r i n q u e l  a g u e  w y s t ą p i ,  a R adca Stanu 
P . S i m e o n ,  daw niejszy W estfalski M inister 
Spraw iedliw ości, miejsca i«g® o b ey m °.“  

Zjednoczone Niderlandy
Gazety B r u x ® l s k i e  w yięły nastepuiący 

artykuł z gazety G a n d a w s k i e y :  „M in istro 
w ie J. II. Mości zaszczycili gniewem swoim 
wydawcę G andaw skicgo dz eńnika politycznego 

handlowego ( J o u r n a l  p o l i t i q Ue e t  c o m -  
m e r c i a l ) .  A rtykuł pod napisem ; N i e s t a ł e  
p o d a t k i ,  w tymże dzienniku z dnia ig o  G ru
dnia r. z. uuąieszczony, zdawał się bydź po- 

v tw arczym  ty 1 J W W . Pan om , którzy naszem 
systematem łinansowem tak pomyślnie kieru 
Pi zez trzy  ty odnie badanym był w ydaw ca, 

rzyczem  wyznał się »am pisarzem  ow ego u- 
Iiiaiocego uszanowaniu artyku łu , który wyka

zał nadużycie tak prawdziwe , i® aż rozporzę- 
izenie K rólew skie naprawić ie musiało. P ow o-

które  oeenią w szyscy przyjaciele porządku 
p u b liczn ego , skłoniły nas dotychczas do mil
czenia ó tym postępku; sądziliśmy bow iem , iż 
żadnych dalszych skutkotr za sobą nie pocią
gnie ; ależ te powody iuż teraz ustały. W e - 
łswano nas na dzień i6sty Stycznia do stawie
n ia  się prżcd  Sądem  P olicyi popraw czey, iako 
obw inionych o spotw arzenie M inistrów K ró 
lew skich , a m ianowicie jeneraln ego D yrekto
ra p o d a tk ó w  publicznych. “

Jak bardzo przynajm n iey niektóre części 
N i d e r l a n d ó w  obecnie c ie rp ią , dow odzi to 
poniższy list z M a r c h e  - e n - F a m i n e  pod 
dniem i8stym Stycznia pisany: „P o ło żen ie  nasze 
iest okropne ; le cz  ieże li rzuciem y okiem na 
naszych sąsiadów w A r d e n n  a c h ,  nie możemy 
się 'iuż w ięeey uskarżać. " W  naywiększey czę
ści w iosek w  okolicy St. H u b e r t ,  L a r o c h e ,  
B a s t a g n e  i  N c u f c h a t c a u ,  iuż od sześciu 
m iesięcy chleba ani widzian o , a ten c h le b , 
który w  pomienionyeh m iasteczkach p iek ą , iest 
n a jgo rszego  gatunku. W  iedney wsi pod L a 
r o c h e  w szyscy m ieszkańcy chaty sw oie poo
pu szczali, ażeby byt swóy nieszczęśliwy żebra
niną p r z e d łu ż y ć ; za ich  przykładem  poszły  
m niey‘ lub w ięeey, w szystkie praw ie w sie A r-  
denneńskie. Nędza w  tych oiężko dotkniętych 
okolicach iest tern w iększa., że  nie można żą
dać , aby bogaci ubogich żyw ili, ponieważ w szy
scy są ubogimi.”

Poniew aż były F ran cuzki Jen erał-P orucz- 
nik L o i s o n  um arł w L e o d y u m  bez spow ie
d z i,-p rze to  wzbraniało się Duchowieństwo ta
m eczne od uczynienia mu reiigiyney posługi. 
Rodzina iego miała z tego powodu wyprawić 
gońca dó R z y m u ,  dla uproszenia od Papieża 
łaskaw szego wyroku.

N i e m c y .
P.  R e i c h e  sądowy D yrektor w e wsi fa- 

bryczney G e l e n e n i e  pod A n n a b e r g i e m ,  
w ystaw ił w  gazecie L i p s k  i e y  serce rozdzie- 
raiacy obraz nędzy m ieszkańców tam eczn ych , 
k tó rzy  po 16 do 3 0 , a częstokroć tylko  po 8 
do 12 groszy (S a sk ich ) na tydzień zarabiaią , 
a przynaymniey za -talara chicha petrźebuią. 
C zęstokroć po 1 2 , 1 6 ,  do 20 ludzi m ieszkaią 
w  ciasncy izdebce m izerney c h a ty , i w łóczą 
się w-ybladli, iak trupy. W  tey w iosce m ieszka 
i 5oo ludzi, którzy się praw ie co w ieczó r g ło 
dni na legowiska sw oie wleką. Nieraz (p i

sz e  P- R e i c h e )  zdarzyło  s ię , że biedna mat
ka liczn ey rodziny wkradała się na podw órze 
sąsiada sw o ie g o , i tam zm arzłe ziemniaki z 
karmnika w iep rzów  w y b ie ra ła , ażeby utulić 
p łacz dzieci z g ło dniałych *


